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T elegraficzne w iadom ości Gaz. W. Ks. Pozn.
L o n d y n ,  21 Sierpnia. — Z Nowego Jorku donoszą pod d. 

1 2 , że nowojorski H e r a l d  mówi o pogłosce krążącej po Nowym 
Jorku, że między Unią a Rosyą został podpisany układ, który na 
przypadek wojny z Francyą i Anglią ma być obowięzującym.

— Zaręczają, że jeuerała Meadę ma zastąpić jenerał Grant.
— W Washingtonie odbył się meeting stronnictwa republi­

kańskiego w skutek pogłoski, że konfederaci chcą wrócic do Unii, 
jeżeli im warunki postawione zostaną.

—  H e r a l d  nowojorkski powiada, że Lincoln wezwie Fran­
cyą , aby odstąpiła od zasady monarchicznej w Meksyku.

D r e z n o ,  dnia 21 Sierpnia. — Wedle telegramu nadesłanego 
z Frankfurtu do D r e s d n e r  J o u r n a l ,  król saski wrócił z Baden- 
Baden i byl przyjmowany w dworcu przez wielkich książąt badeń- 
skiego i sasko wajmarskiego. Król pruski nie przybędzie na kon- 
fereneye do Frankfurtu.

F r a n k f u r t ,  21 Sierpnia. — Dziś przed południem zagajono 
posiedzenie zgromadzenia niemieckich deputowanych. Przeszło 300  
deputowanych było obecnych. Prezesostwo objął Rudolf Bennig- 
sen. Po 8 godzinnych rozprawach przyjęto wniosek komisyi w spra­
wie niemeckiej jednogłośnie.

M o n a c h i u m ,  21 Sierpnia. — Na posiedzeniu jutrzejszem 
izby deputowanych ma być przedłożony wniosek o wynurzenie uczuć 
tejże izby w sprawie aktu reformy związku niemieckiego.

B e r l i n ,  22. Sierpnia. — Najj. Pan raczył nadać podporucznikowi 
W  i e s e  K a y s e r s w a l d a u  z poznańskiego pułku ułanów nr. 10. order 
orła czerwonego 4. klasy, a profesorowi dr. R a t z e b u r  g o w i  w Neu- 
stadt-Ebersw alde tytuł tajnego radzcy regencyjnego.

— Najj. Pan raczył plebanowi katolickiemu ks. Marcinkowi z Ben- i 
kowic w powiecie raciborskim udzielić pozwolenie noszenia krzyża ry­
cerskiego do orderu grobu świętego, nadanego mu przes łacińskiego pa- 
tryarebę w Jerozolimie. ____ __________

B e r l i n ,  2 1 .Sierpnia. — M inister skarbu Bodelschwingh wyjechał 
wczoraj wieczorem do Baden-Baden, w celu zdania sprawy królowi Jmci 
z niektórych przedmiotów jego wydziału dotyczących.

•— Potwierdza się wiadomość, że król Jmość nieprzyjął zbiorowego 
zaproszenia do udziału w kongresie monarszym. Tego też powszechnie 
się spodziewano. Trudno bowiem pogodzić było postępowanie obecne 
kongresu z objawionemi poprzednio życzeniami króla Jmci. Można przy­
jąć, że nie masz jedności między monarchami na kongres przybyłymi, 
co i jak czynić wypada w kwestyi niemieckiej, bez przystąpienia państwa 
pruskiego. Widoki więc co do kongresu w tej chwili bardzo są niepewne.

— Z Frankfurtu donoszą pod dn. 20. S ierpnia, że pod nieobecność 
króla saskiego żadnego nie było posiedzenia monarchów, tylko odbywały 
się konfereneye w kołach ściślejszych. Skoro zaś wróci król saski z Ba­
den-B aden, monarchowie więcej starać się będą o postanowienia, jak 
o rozprawy. Rzeczą jest niepewną, czyli uchwały stanowcze zapadną. 
Ze strony austryackiej się żalą na opozycyą państw średnich. Austrya 
nie miałaby nic do zarzucenia naresscie przeciw wyborom z ludu wycho­
dzącym do zgromadzenia deputowanych, gdyby była pewną, że na to 
przystaną Bawarya i inne królestwa. Pytanie zachodzi, czyli Austrya 
tem się tylko nie zasłania. Baden oświadcza się za rzeczywistym parla­
mentem, obok tego istnieje wniosek, aby połowa deputowanych była 
z wyborów ludu, y4 z drugiej izby i 'A z pierwszej. Austrya zapewne 
na najbliższem posiedzeniu przeprowadzi uchwałę względem podstaw 
reformy, a gdyby do tego nieprzyszło, natenczas później znalazłaby wię­
ksze trudności, któreby się tylko dały uchylić większym naciskiem ze­
wnętrznych stosunków. Gdyby zaś zamiar co do ogólnych podstaw zo­
stał osiągnięty, wówczas kongres pozostawiłby resztę na wykończenie 
konfereneyom ministeryalnym. Austrya zresztą oświadcza, że przysta­

ni* na pewne zmiany przy uchwale ogólnych zasad, byle znalazła po­
parcie większości.

— Od niejakiego czasu pojawiają się po dziennikach niemieckich 
dokumenta podrobione. Poufna berlińska N o r d d e u t s c h e  A l l g e -  
m e i n e  Z e i t t u n g  biorąc z nich pochop zadaje pytanie, które warto tu  
zanotować: »Czyż nio jest to łotrostwem (Biiberei) tak  samo w życiu 
politycznem jak i socyalnem, jeśli kto fałszywie sporządza dokument 
i kładzie podpis fałszywy, aby ludzi nim oszukiwać?*

W a r l u b i e ,  18 Sierpnia. — Dziś w południe przyaresztował soł­
tys tutejszy transport broni, składający się z 30 nowych karabinów z ba­
gnetami i 3 paczek kapiszonów.

O l e ś  no,  (Rosenberg o./S.) na Górnym Szląsku, 17. Sierpnia. — 
Radością miasto nasze napełniła wczoraj wiadomość, że p. Sylwian Ka­
mieński, którego dnia 23. z. m. w przejeźdżie z W rocławia do Bodzano­
wie w mieście naszem aresztowano pod zarzutem zdrady stanu z powodu 
przewozu broni i amunicyi, będzie wypuszczony z więzienia. Około go­
dziny pierwszej z południa zebrały się licznie nasze panie przy bramie 
więziennej, i powitały naszego więźnia wieńcami i równiaukami z najpię­
kniejszych kwiatów, odprowadzając go aż do domu obywatela Synaj. Tu 
przyjęła pana Kamieńskiego kapela miasta naszego serenadą. Po naj- 
serdeczniejszem przywitaniu bawił pan Kamieński do dnia następnego, 
gdzie udał się znów w strony zodzinne.

F r a n k f u r t ,  21. Sierpnia. — Król saski powrócił dziś przed połu­
dniem o godzinie 10. z Baden-Baden. Opowiadają za rzecz pewną, że 
przywozi ze sobą odpowiedź odmowną na zbiorowe zaproszenie. ’ 

Królestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  20. Sierpnia. — Dzienniki podały sprawozdanie na­

czelnika powiatowego w Łęczycy Trautsola o kapitanie od żandarmeryi, 
który w Łęczycy podczas Zielonych świątek strzelał bez najmniejszych 
powodów do ludzi przechodząch lub spacerujących, a potem wraz z je­
dnym wachmistrzem rąbał pałaszem publiczność. Kapitana wolno pu­
szczono, a naczelnika oddalono z urzędowania za sprawozdanie nade­
słane do komisyi spraw wewnętrznych. Uczciwych urzędników nie wra­
cają, ale podobnych do owego kapitana żandarmskiego wyszukują i temi 
dniami zamianowano byłego oberpolicmajstra pułkownika Trepowa, 
z którego rozkazu strzelano do ludu w Warszawie na d. 27. Lutego 1861 
roku, znów oberpolicmajstrem. Z tego widać, na co się znów w War­
szawie zanosi.

— Policya teraźniejsza świeżo zorganizowana, nie wystarcza, znów 
ją  pod Trepowem reozganizują i powiększają o 700 ludzi. Część tej po- 
licyi ma mieć mieszkańców pod swojem okiem i zapisywać co robią. 
Każdy polieyant ma mieć 600 mieszkańców pod dozorem. Ze policya 
moskiewska nic warta, pokazuje to morderstwo spełnione na Wichercie, 
siostrze i służącej jego. Niebyło to spełnione za wyrokiem trybunału, 
lecz czystem morderstwem połączonem z łupiestwem. Rząd narodowy 
przez swą policya odkrył ślad morderstwa i wskazał trzy osoby i haus- 
knechta, którzy spełnili morderstwo owo i łupiestwo. Urzędnicy rządu 
narodowego dowiedzieli się, że liausknecht naraz zaczął wydawać znaczne 
pieniądze i donieśli o tem zwykłej policyi miejskioj.

— Zamach na Drozdowicza zakończył się tym razem odcięciem mu 
nosa puginałem. Łapaniny po ulicach i odprowadzania do cytadeli nieu- 
stają. Moskale chcą wyludnić Warszawę.

— Mura wiew kazał bez wyroku, doraźnie powiesić dwóch młodych 
braci w Wilnie, za to, że byli blondyni i że u nich znaleziono puginał.

— Jeneralna korespondeneya donosi z Krakowa pod dn. 17. S ier­
pnia, że w tem mieście krąży odezwa przeciw uciekinierom, którzy wiaro­
łomnie odstąpili chorągwi i braci walczących wystawili na klęskę, a te­
raz żebrzą wsparcia i przytułku po domach. Nazwiska ich będą ogło­
szone wkrótce.

— Niewielu szczegółami uzupełnić nam dzisiaj przychodzi krótkie 
lęcz według dokładnych i wielustronnie zebranych wiadomości skreślone 
przez nas przedwczoraj i wczoraj opisy działań dwóch hufców polskich, 
z których jeden pod dowództwem pułkownika Tetery przeszedłszy 15go 
t. m. rano granicę pod Cłem i Wolicą, poniósł w dniu tym klęskę w po­
tyczce pod Wąsowem i Czernichowem; drugi hufiec dzielniejszy pod do­
wództwem podpułkownika A. i p. K. przeszedłszy granicę pod Szycami 
w nocy z 14. na 15. t. m. poraził 15go rano rotę moskiewską pod Pie-



sitową S k a lą  a następnie stoczył krwawe i znaczniejsze walki w Glano- 
wie i pod Ibram ow icam i, gdzie dzielnie walczył i o znaczne s tra ty  przy­
p raw ił M oskali, a  w części p rzedarł się w głąb kraju.

Do opisu działań tego drugiego hufca dodamy, iż w Glanowie z ro ty  
moskiewskiej szturm ującej dwór palący się , gdzie broniło się dzielnie 
pod dowództwem p. K. dziesięciu żołnierzy polskich i właściciel m iej­
scowy pan R utkow ski, padło 45 Moskali trupem  lub ranionych; w walce 
zaś w lesio pod Ibram ow icam i z w iększą częścią oddziału polskiego sto ­
czonej zginęło do 80 M oskali; ty c h , równie jak  poległych w Glanowie, 
pochowali M oskale w nocy cichaczem , prócz k ilk u , których zawieźli 
jednych do M iechowa, drugich do O lkusza, stosownie do którego g ar­
nizonu należał zabity. Jeżeli doliczymy do tych poległych 11 M oskali, 
k tórzy padli pod Pieskow ą sk a łą  to okaże się, iż podana przez nas wczo 
ra j liczba 120 poległych M oskali w tych potyczkach była zupełnie p ra­
wdziwą. M oskale wziętych w niewolą pod okiem jen. Szachowskiego 
40 Polaków  odprowadzili żywo do Olkusza i niezam ordow ali, lecz roz­
pierzchnięci po polach i okolicznych wsiach kozacy i objeszczyki m ordo­
w ali rannych lub pojmanych i prowadzonych przez siebie Polaków. 
W spom nieliśm y wczoraj o zamordowaniu przez kozaków trzech Polaków 
we wsi M ielonkach, a tu  dodamy, iż m orderstwo to popełnili w n a jok ru ­
tniejszy sposób, gdyż wyprowadziwszy ich na dziedziniec, żądali od 
nich pieniędzy, a odebrawszy takowe w kładali każdem u p isto le t w usta 
i strzelali. W  Zagórowie zam ordowali 6 wziętych już niew olę, a vv lesie 
Ibram ow skim  piechota i kozacy dobili wielu rannych , zadając im  po 
k ilkadziesiąt pchnięć. Z tego powodu liczba dotąd  odszukanych ran ­
nych Polaków w potyczkach pod Glanowem i Ibram ow icam i wynosi 
ty lko 22, gdy poległych jest do 80.

O tych potyczkach pod Pieskową s k a łą , Glanowem i Ibram owicam i 
ogłosili już Moskale kilkow ierszow y biu letyn  telegraficzny w D z ie n ­
n i k u  P o w s z e c h n y m  z 17go t. m. B iuletyn ten zamilczający zupeł­
nie o porażce moskiewskiej w Pieskowej skale , pełen je s t fałszów i nie­
dokładności. I  ta k , oddziałowi polskiem u każe przechodzić granicę pod 
S zklaram i, o milę na zachód od Szyc, gdy on p rzeszed ł, jak  wiadomo 
najdokładniej, pod Szycam i i to jeszcze po wschodniej stronie Szyc; lecz 
zresztą owe Szklary mogą być om yłką telegraficzną. Dalej siłę oddziału 
polskiego, k tóry  m iał 350 ludzi zwiększa do 500, siły zaś moskiewskie 
zm niejsza, m ówiąc, że w walce pod Glanowem i Ibram owicam i była 
ty lko  jedna kom pania ze Skały, dwie z Olkusza i 150 kozaków; zam il­
cza przeto zupełnie o kom panii piechoty z Miechowa nadeszlej, o szwa­
dronie dragonów z O lkusza, który przecież bil się najprzód pod G lano­
wem, a  potem  pod Ibram ow icam i, pozostał w nocy z 15go na 16ty t, m. 
w pobliżu placu boju pod P o ręb ą , a następnie i7go t. m. przyszedł do 
Skały. Zamilcza także o piątej kom panii piechoty, gdyż z Olkusza me 
d w i e  ale trzy  ro ty  nadciągnęły. Co do s tra t m oskiew skich, jest w ra ­
porcie fałsz aż śmieszny, gdy mówi, iż G M oskali zginęło a  13 zostało 
ranionych; albowiem w małej nawet utarczce pod Pieskową skałą  padło 
już 11 M oskali, między nim i oficer, a  pod Glanowem  i Ibram owicam i 
do 110 poległo żołnierzy m oskiew skich, gdy większą może liczbę ran ­
nych uwieźli. W  całym  biuletynie moskiewskim są  ty lko dwie p ra ­
wdziwe wiadomości, iż jen. Szachowski jest ranny w nogę i że 40 wzięli 
M oskale do niewoli.

Co do oddziału pułkow nika Tetery i potyczki przez niego stoczonej 
dodamy tylko, iż rannych Polaków, a niedobitych pod W ąsowem i w la ­
sku Czernichow skim , przywiedli M oskale do Proszowic 36, gdzie na 
przedstaw ienie właścicieli ziemskich z okolicy, pozwolił m ajor Gawry- 
Jów opiekować się nim i i dąć opatrzenie, lecz za zaręczeniem piśm ien- 
netn, iż żaden z rannych wywiezionym nie będzie ze szp ita la , k tóry  oby­
watele założyli we dworze wsi Zagrody tuż przy Proszowicach. Je s t to 
wyjątkowe a ludzkie postąpienie ze stroiiy M oskali i ze strony m ajora 
Gawryłowa,, k tó ry  dotąd odznaczał się dzikością. Postąpienie to  jednak 
niepodobało się dwom oficerom moskiewskim w Proszow icach, Bevve- 
nom,  którzy odznaczają się brutalskiem  postępowaniem z rannym i i pie­
lęgnującym i rannych. Z pierwszego opisu jeden tylko szczegół sprosto­
w ać mamy, iż waleczny młodzieniec P sa rsk i, którego mylnie podano 
nam  za poległego w czernichowskim lesie , dotrw ał do końca walki, żyje
i jest zdrów. . .

O działaniu i potyczkach stoczonych przez trzeci oddział tj. Chmie­
lińskiego —  k tóry  z pod Szczekocin posuwając się ku południow i, ku 
W olbrom ow i, stoczył dn. 16go t. m. krwawy bój pod Obiechowem, nie­
daleko Żarnow ca z wojskami moskiewskiemi z Kielc przybyłem i pod do­
wództwem Gzengierego, a  następnie zmuszony cofać się nieco na zachód, 
złączył się pod S iedliskam i dnia 17. t. m. z częścią oddziału z pod Ib ra- 
m owic, a 18go t. m. walczył znów k ilk a  godzin pod B iałą niedaleko Le­
lowa z przeważnemi siłam i moskiewskiemi — niemamy dotąd  dokła­
dniejszych doniesień prócz tu  podanych.

W a r s z a w a ,  13. S ierpnia. -  Pułkow nik  K ru k  donosi o zwycię­
stwie pod Żyrzynem 8. t. m. Treść jego następująca: Zaatakow ałem
około 1000 Moskali eskortujących bagaże i pieniądze, mieli oni dwa 
d z ia ła , kozaków 50. M oskale rozbici zupełnie, pozostawili na placu 
boju 181 zabitych, 132 rannych i 150 niew olnika; zabraliśm y 500 k a ra ­
binów 2 arm aty, wszystkie bagaże i p ien iądze , które nie m ając czasu 
przerachow ać, odesłałem  w bezpieczne miejsce; sądzę jednak żeśmy do­
sta li najmniej 140,000 r s r ., a  60,000 rsr. nam  zg in ę ła  Po tern zwycię­
stwie zostaliśmy prawie bez ładunków , z przyczyny takiego b rak u , prze­
puszczam  dzisiaj drugą zręczność zniesieniajinnnej kolumny moskiewskiej.

W walce pod Zyżynem miałem 1500 strzelców czynnych w boju, 
a  także 600 kosynierów”i 250 jazdy nieczynnych.

llząd  moskiewski ogłosił w wczorajszym D z i e ń .  P o w s z .  w iado­
mość o tej bitw ie: przyznają się do s tra t; zm niejszają tylko ilość w alczą­
cych ze swojej strony do dwóch nie całych kom panij, a liczbę Polaków 
podnoszą do 3000. Obydwie strony użalają  się na brak  ładunków .

Z m ławskiego przyszła tu  dziś jak aś  niepewna wiadomość o nowym boju 
zwycięskim.

W płockiej, podlaskiej i lubelskioj dyecezyi wprowadzona już żałoba 
kościelna; inne dyecezye m ają niebawem wprowadzić ją  także.

Osoby przybyłe tu  wczoraj koleją w arszaw sko-w iedeńską, opowia­
dają na jakie przykrości narażeni byli z pow odu, że tymże pociągiem 
jechał i jen. Uszakow. N a każdej stacyi zatrzym ywali się nadzwyczaj 
długo, to  je s t dopóty dopóki maszyna posłana jako  eclairour nie dosta ła  
się do następnej stacyi i nie w róciła się z uw iadom ieniem , że niem a ża­
dnych przeszkód- W tedy  dopiero ruszał pociąg z w ażną osobą jenera ła  
a  i tak  eclaireur szedł jeszcze przodem . Podczas tych pauz jenera ł ro ­
bił przegląd wojsk konsystujących na każdej stacyi, a  nieszczęśliwi pasa­
żerowie czekali. P raw d a  i ci mieli m ałą  rozryw kę, bo praw ie na każdej 
stacyi paszporta musieli dawać do wizowania.

Aresztowano tu : Otona K osteckiego, F eliksa Cieleckiego, Zuzannę 
F ija łkow ską, Dutkiewicza F ranc iszka , Listowskiego Ja n a ; ostatn ich  
dwóch za niepłacenie podatku. W yszło polecenie aresztow ać osoby li­
cho ubrane a mające styczność z wyższego stanu  osobam i, jako  też cho­
dzących w okryciach i noszących p aczk i, choćby to  nawet dzieci były. 
Z cytadeli ciągle dochodzą okropne w iadom ości: to rtu ry  zaprowadzono 
tam  średniowieczne, pod knutam i giną ofiary. C hcą wymusić zeznanie, 
aby dojść do członków rządu narodowego. J a k  gdyby rząd  narodowy 
mógł kiedy być wynalezionym. Cz.

W a r s z a w a ,  14. Sierpnia. —  Dziś rano około 2ej godziny wywie­
ziono około 300 więźniów z cytadeli koleją w arszaw sko-petersburgską 
w głąb Rosyi, okutych w kajdany. Cytadela ciągle chłonie ludność k ra ­
jową a następnie wyrzuca ją  tłum am i gdzieś na kończyny Azyi. Ze stu  
jednak  wywiezionych patryotów  rodzi się stu  nowych, wtedy ich chyba 
zabraknio, gdy M oskale ca łą  ludność krajow ą pod biegun północny wy­
wiozą. Z W ilna, z Mohilewa, z Kijowa donoszą o podobnem wywoże­
niu tłum ów na wygnanie. A le Polak ojczyznę swą wszędzie w sercu nosi, 
wszędzie o niej myśli, wszędzie służyć usiłuje.

K rążą tu  dziś dwie wieści: jedna o zwycięstwie odniesionem przez 
jak iś  oddział kalisk i w okolicach K onina; druga o pobiciu dwóch kom ­
panij M oskali przez pu łk . K ruka (mianowanego przez rząd  narodowy 
jenerałem  za świetne zwycięstwo pod Żyrzynem) pod Syrokom lą, w oko­
licach Radzyna. Bliższych szczegółów o tych potyczkach nie mamy 
jeszcze.

Aresztowano w tych dniach: Naimskiego M ichała, U rbańskiego 
szewca i Jakóba Górskiego.

D z i e n n i k  P o w s z .  zasypuje nas znów od niejakiego czasu tłom a- 
czeniami z zagranicznych gazet, nieprzyjaznych Polsce. B rednie pisane 
w złej wierze w torysowskim  H e r a l d a  i E c o n o m i c i e ,  może m ają 
jeszcze jak i chwilowy wpływ zagran icą, gdzie nie znają zupełnie naszej 
historyi, naszych obecnych stosunków ; ale tu  artykuły  te w yglądają 
w najwyższym stopniu bezczelne. Każdy tak i a rty k u ł uważają tu  za no­
wą obelgę, za nowe wyzwanie, za nowe oświadczenie m oskiewskie: 
zgnieciemy was do o sta tk a  fałszem i morderstwem.

Carewicz K onstanty , który przez k ilk a  dni nie wyjeżdżał na  m iasto 
(bo podobno chorował z przelęknienia czy zaziębienia w czasie alarm u 
nocnego przed k ilku  dniami), pokazuje się znowu i znowu za każdem 
pojawieniem, pozbawia k ilk a  osób wolności.

W  chwili gdy piszę ten list, o 7ej wieczorem M oskale aresztują na 
ulicach wszystkich przechodzących i tłum am i pędzą do więzień. Przez 
Piwną ulicę pędzono do cyrku łu  około 40 mężczyzn. A resztują osoby 
ubrane w suknie wszelkiego kroju, ale ty lko  lepiej ubrano. W  ogolę 
aresztu ją  młodych. W ojska i milicyantów pełno po ulicach. Czi

W a r s z a w a ,  15. S ie rp n ia .—  W czoraj odbyw ała się prawdziwa 
razzia, polowanie po ulicach W arszawy. Zagarniano tłum am i przecho­
dzących, po większej części młodzież, ale wielu także starszych wie­
kiem. Żołnierze i policyanci wbiegali do cukierń, do kaw iarń  i u p ro ­
wadzano goszczących tam . Zatrzym ywano dorożki, omnibusy i zabie­
rano zdobycz. Z kaw iarni polskiej obok Bernardynów na K rakow skiem  
Przedm ieściu aresztowano 20 kilka o só b ; w bawaryi na E lektoralnej 
ulicy 16; w restauracyi u K ontego w hotelu Europejskim  kilku. W ogóle 
liczba aresztowanych wczoraj m a wynosić 480 osób, z tych puszczono 
większą część, ale dużo z nich siedzi jeszcze, a  około 30 m ieli już od­
wieźć do cytadeli. Główne polowanie odbyło się na Krakowskiem  Przed­
mieściu, gdzie dowodził niem Drozdowicz. Dziś aresztu ją także, ale 
nie tak  tłum nie, jak  wczoraj. W ładze moskiewskie nie odznaczają się 
inw encyą, ale oddać im  trzeba sprawiedliwość, że um ieją korzystać 
z każdego przykładu i zaraz pow tarzają na szerszy rozm iar to, o czem 
się z zagranicy dowiedzą. Onegdaj w ratuszu  Moskale katow ali przy 
śledztw ie p. Bachm ińskiego, szewca. M ieszkał w tym  domu, w którym  
zabito W icherta .

Z Łęczycy donoszą, że koloniści niemieccy pod tern m iastem  mie­
szkający, posprzedawali swoje kolonie i przenieśli się do m iasta. Mie­
szkali tam  w koszarach wyznaczonych im przez M oskali: potrochu wy­
dali pieniądze, poubożeli, a teraz dają  się używać jako  policya moskiew­
ska, stoją po rogatkach wraz z żołnierzam i i przeglądają paszporta prze­
jeżdżających, na których się żołnierze moskiewscy nieznają. ^

Do cytadeli z konińskiego przywieziono trzech Szwedów, studen­
tów uniwersytetu, dwóch zowie się: U lm ann i  Jakobsohn, nazw iską 
trzeciego nie wiem.

Dołączam tu wyciąg z rapo rtu  kap itana  Chmielińskiego o potyczce 
pod Secyminem stoczonej przez jego oddział d. 28. Lipca. W yciąg ten 
z rapo rtu  ogłoszony został tu ta j drukiem  w » W iadom ościach z placu 
boju« wydanych 13. Sierpnia. _ . . .

Z rap o rtu  dowódzcy oddziału piechoty W ojewództwa K rakow skie­
go, kap itana Chm ielińskiego, podajemy co następuje:

»Dnia 28. L ipca o godzinie lOej rano powziąłem  wiadomość, że Mo-



skale w liczbie ic h  kompanij piechoty i 50 kozaków wyruszyli od śtej 
Anny ku Koniecpolowi, ja  zaś znajdowałem się podówczas w lesie leżą­
cym o 2 wiorsty od wsi Zaroga, a o pół mili od miasteczka Secymina. 
Oddział mój, nie tak  silny liczbą ludzi, bo 300 tylko liczył, odznaczył 
się duchem i porządkiem, co mię skłoniło do stoczenia bitwy z nieprzy­
jacielem, znużonym dwudniowym marszem, tern więcej, że pozycya jaką 
zajmowaliśmy nader była korzystną. W godzinę po otrzymaniu wiado­
mości, dostrzegłem ukazującą się awangardę moskiewską z 80 kozaków 
(liczę w to i 20 dragonów, o których udzielona mi wiadomość nic nie 
mówiła, a którzy połączeni byli z kozakami). Naprzeciw nim wysłałem 
40 kawalerzystów dwoma drogami, z rozkazem, by ich równocześnie 
z dwóch stron w Zarogu zaatakowano. P lan  ten, mogący zniszczyć przy­
najmniej o połowę liczbę awangardy nieprzyjacielskiej, chybił celu z po­
wodu niedotrzymania placu przez Gaszyńskiego, prowadzącego atak 
z jednej strony; ten bowiem, zobaczywszy Moskali w tak przeważnej 
sile, zwrócił swój pluton do obozu, gdy tymczasem porucznik Rzepecki, 
komendant mej kawaleryi, nieco później od Gaszyńskiego, ubiwszy Mo­
skalom dowodzącego kapitana i sześciu ludzi, sam straciwszy trzech, 
cofnąć się był przymuszony. Po wysłaniu kawaleryi natychmiast zwi­
nąłem  obóz, furgony ukryłem w głębi lasu, zaś dwiema drogami ku Za- 
rogowi podsunąłem moją piechotę, której ochotne śpiewy usłyszawszy 
awangarda moskiewska, co prędzej pierzchnęła.

Stanąwszy w Zarogu, po pierzchnięciu już konnicy moskiewskiej, 
posunąłem się z całym oddziałem ku Rudnikom : tu  wcale nie zatrzymu­
jąc się wyruszyłem w otwarte pole, między Rudnikami i Załężem leżące, 
i uszykowałem oddział do boju.

Moskale podówczas znajdowali się w Załężu, a spostrzegłszy, że 
front mój rozwijam ku nim do Załęża, wysłali przeciw nam 100 koza­
ków i 50 dragonów, którzy zdaleka po za strzałami manewrując to w tę, 
to w ową stronę, zabawić nas usiłowali, gdy tymczasem wszystkie po­
zostałe siły, składające się z 7roiu kompanij piechoty (z których 3 z R a­
domska), przeznaczone do atakowania nas z ty łu , las naokoło obcho­
dziły.

Domyślając się o co rzecz idzie, zabezpieczyłem się z tyłu, ukry­
wszy pół kompanii piechoty za płotami na prost drogi, k tórą, jak się 
spodziewałem, nadejdą Moskale. Przez pół godziny harcujący przed 
moim frontem kozacy i dragoni zniknęli, a natomiast znowu z tyłu się 
pokazali, łącznie z piechotą i artyleryą. Z krzykiem przebiegali przez 
Zaróg do Rudnik, gdzie przednia ich część, przywitana silnym naszym 
ogniem, wstrzymaną została i wtedy także dwie armaty, które Moskwa 
z sobą miała, ogień rozpoczęły. Moskale sądzili, że gdy się ich hordy 
z dzikiemi okrzykami i przy huku armatnich strzałów ukażą, my się 
rozproszymy i sądzę, że z tego powodu nie rozpatrzyli pozycyi, nie roz­
winęli swego wojska, wszystkie swe siły zgromadziwszy w gęstą kolu­
mnę na drodze między płotami. Lecz zawiedli się w swoich wyrachowa- 
niach, albowiem dostrzegłszy ich błąd, w jednej chwili za danym zna­
kiem rozpocząłem silny ogień tak z linii tyralierów, jako i rezerw, wska­
zując im tarczę , którą Moskale sami z siebie urządzili.

Jednocześnie rozkazałem prawemu skrzydłu pójść do ataku na ba­
gnety, sam zaś pobiegłem na lewe skrzydło i tam podniósłszy całą pie­
chotę lewego skrzydła z piasczystych rowów, w których dotąd była 
uk ry tą , rozpocząłem silny ogień, ażeby zwróciwszy uwagę Moskali w tę 
stronę, ulżyć atak prawemu skrzydłu, a po daniu ognia całą linią posu­
nąłem się do ataku. Cała tedy linia szła naprzód; prawe skrzydło zło­
żone z kompanii żuawów, pod dowództwem Francuza Cabriollea, i ko­
synierzy z okrzykiem »śmierć Moskalom!« posuwali się ku nieprzyja­
cielowi, który chwiać się i mięszać począł. Byłem pewny, że armaty 
zdobytemi zostaną, bo wreszcie sami Moskale przyznawali później, że 
mieli je za stracone, gdy nagle odbieram wiadomość, że żuawi cofają 
się. Co prędzej pospieszyłem do n ich ; prawe skrzydło wolno się co­
fało ciągle odstrzeliwając; chwila była stracona; starałem  się więc tyl­
ko o to, aby cofnąć się w porządku, a to jedynio ze względu na tak 
przeważne siły Moskwy, o których pierwej nie miałem dokładnych wia­
domości. I  w istocie udało mi się cofnąć w zupełnym porządku ku Za- 
łężowi, zkąd wróciwszy na lewo w las, przeszedłem przez Teodorów, na 
stare miejsce obozowiska, gdzie przenocowałem. Cofnięcie to nie obyło 
się bez strat, gdyż niepodobna mi było zabrać wszystkich rannych 
z placu boju.

Żuawi w czasie boju, byli o 20 kroków od armat.
Straciliśmy w tej potyczce 30 w zabitych, zaś 27 jest ranionych. 

Nadmieniam, że liczba zabitych nie wynosiłaby i połowy, gdyby Mo­
skwa rannych nie dobijała. Moskale stracili, podług wiarogodnych ze­
znań, przynajmniej trzy razy tyle ludzi.

Z zabitych szczególniej odznaczyli się: Żochowski, C habrio lle ') i 
Pietraszkiewicz.

Odznaczyli się w boju męztwem i przytomnością w wypełnianiu roz­
k a z ó w  podporucznicy: Dąbrowski Leopold, Ropolewski Hipolit, Skąb- 
ski Franciszek, Sanecki Hipolit, Tylman Albin i Wiśniewski Julian. Za­
sługują na pochwałę żołnierze: Maksymow Jakób, Kosakowski Adam, 
K urharski Leon, Siwczyk W ojciech, Bogulski Jan , Ront Michał, Ko­
siński Jan , W ziątek Józef, W einert August, Mawski Paweł i Mieża- 
nowski Gustaw.«

Czytamy w tym numerze »Wiadomości« następujące doniesienie: 
^Otrzymujemy w tej chwili wiadomość o zwycięstwie walecznych Litwi­
nów pod Kiejdanami, nad dwa razy liczniejszemi siłami najazdu. P ro­
wadził dzielnych partyzantów do boju ks. Mackiewicz. Moskwa pierz­
chnęła po kilkugodzinnej walce, zostawując na placu 29 zabitych i kil­
kadziesiąt karabinów.« Cz.

*) P odając  p rzed  trzem a  tygodn iam i k ró tk ą  wiadom ość o te j potyczce, donieśliśm y 
o ch lubnym  zgonie dwócli dz ie lnych  oficerów : Ź uchow skiego i C habrio lla , k tó rego  to  o s ta ­
tn iego  praw dziw e nazw isko było J ó z e f  A mi.

W iln o , 12. Sierpnia. — Wczoraj o 9tej rano były marszałek gub. 
wileńskiej Aleksander Domejko, we własnem mieszkaniu przy ulicy Nie­
mieckiej został pchnięty sztyletem przez człowieka nieznajomego, który 
jak utrzym ują, spełniał dekret trybunału narodowego, za wiarołomstwo 
i zdradę kraju wydany na Domejką. Rany zadano głębokie, jedną 
w piersi a dwie w ramię. F ak t ten spełniony został, jak Domejko opo­
wiada w sposób następny: Młody człowiek, blond włosów, przyszedłszy 
do mieszkania Domejki żądał przez służącego natychmiast z nim się wi­
dzieć, gdyż miał list, jak powiadał, do wręczenia osobiście. Po pół- 
godzinnem oczekiwaniu, Domejko wyszedł do salonu dla przyjęcia listu, 
który rzeczywiście był dekretem trybunału. Zaledwie pieczęć przeła­
mał i począł czytać wyrok na siebie, młody człowiek pochwycił go za 
prawą rękę i swoją prawą zadał raz sztyletem w p iersi, a  potęm dwa 
w ręk ę , którą się Domejko zasłaniał. Na szelest w salonie wbiegł słu­
żący Domejki na obronę, lecz i ten uderzony sztyletem nie głęboko, 
padł na ziemię. Wykonawca tymczasem wyszedł najspokojniej z mie­
szkania, zamknąwszy jak mówią drzwi na klucz i skrył się w tłumie. 
W pól godziny wojsko obstąpiło całą ulicę Niemiecką, zrewidowano 
wszystkie domy i magazyny; zatrzymano wszystkich ludzi na ulicach, 
mnóstwo blondynów młodych w Wilnie stawiono przed Domejkę i jego 
służącego, lecz żadnego z nich nierozpoznał dotąd. W skutek tego wy­
darzenia cały dzień wczorajszy i noc przeszłą mianowicie, polieya z woj­
skiem jakie się znajduje w W ilnie przetrząsała wszystkie mieszkania, 
piwnice, klasztory i miejsca puste. Nakazano nikogo nie wypuszczać 
za rogatki m iasta, i po 9ej wieczorem niewolno nikomu pokazywać się 
na ulicy pod żadnym pozorem. Mura wiew sroży się i przyrzeka szubie­
nice postawić na wszystkich placach. W przód już władza narodowa 
ostrzegała Domejkę, zapowiedziała mu karę, jeżeli od zdradzieckich 
czynności nie odstąpi. Mimo tego nie usłuchał.

Dzisiaj aresztowano w Wilnie mnóstwo osób, pomiędzy innemi oby­
watela gubernii kowieńskiej, Jakóba Giejsztora i Zygmunta Czechowi­
cza obywatela powiatu święciańskiego. — W tej chwili aresztowano zna­
nego w świecie literackim historyka Mikołaja Malinowskiego, oraz oby­
watel powiatu trockiego Feliksa Tańskiego. Przedtem  jeszcze areszto­
wano obywateli Aleksandra Zwierowicza, Carego Adamkowicza, K sa­
werego Aleksandrowicza, Ju liana Laskowicza, Anzelma Potrykowskiego 
i Popławskiego, wszystkich z powiatu lidzkiego; Konstantego Zychliń- 
skiego z trockiego. Wypuszczono z pod aresztu w policy!: Adama hr. 
P la tera , w skutek oświadczenia, że podpisze adres. Cz.

Fraucya.
P a r y ż ,  19. Sierpnia. — Noty trzech mocarstw dziś albo jutro będą 

doręczone księciu Gorczakowowi w Petersburgu. Spodziewają s ię , żo 
M o n i t o r  po owem doręczeniu ogłosi francuską notę. Doręczenie to 
opóźniło się z tego powodu, iż nota austryacka dopiero wczoraj nadeszła 
dojPetersburga. Mówią, że do wojny w tym roku nieprzyjdzie, mimo wo­
jennego przemawiania dziennika angielskiego M o r n i n g  P o s t. Mimo 
koalicyi pokojowych Mornego, B illaulta i Foulda, pan Drouyn de Lauys, 
jak  zaręcza P a y s ,  nie wyjedzie za urlopem, bo tego sobie cesarz nie ży­
czy. W kołach rządowych paryskich udają, że nie wiedzą, do czego 
zmierza zjazd frankfurcki.

— Cesarz wróci w dniu 26. b. m. z obozu pod Chalons.
—■ Z wiadomości zagranicznych, najważniejszą jest umowa zacze­

pno odporna między Szwecyą a Danią, której podstawy już przyjęto, do 
zawarcia ścisłego przymierza. Eskadry połączone manewrują na morzu 
Baltyckiem, wśród licznych kroazerów rosyjskich, bez wymienienia ża­
dnych przyjętych znaków.

Anglia.
L o n d y n ,  19. Sierpnia. — Z dzienników które dalej sprawy euro­

pejskie przewidują, jest P o s t ,  szczególniej godna uwagi ze swego po­
dwójnego stanowiska do Napoleona i do lorda Palmerstona. Mówiąc
0 przyszłej odpowiedzi księcia Gorczakowa, tak  się rozwodzi: 8 ą  czyn­
ności, które większy mają skutek, niż słowa, a jednak do wojny niepro- 
wadzą. Uznanie polskich powstańców za stronę prowadzącą wojnę, nie- 
tylkoby moralnie, ale jeszcze materyalnie im dopomogło. Do tego potrze­
ba, aby mocarstwa sprzymierzone to uznanie wyrzekły. Taki akt ze 
strony Austryi, poprowadziłby do zmiany jej polityki na granicy gali­
cyjskiej. Prawda, że Austrya ma pewne zobowiązania względem Rosyi, 
ale je dopełnia z taką surowością, która wcale nie jest potrzebną i na­
kazaną. Sądzimy, że między deputowanymi galicyjskimi a rządem au- 
stryackim tak  dobrze, jakby umówiono, że za względność deputowanych 
w reichsracie na rząd austryacki, władze galicyjskie otrzymają polece­
nie, aby na granicy łagodniej sobie postępowały. Hr. Adam Potocki
1 inni dopełnili szlachetnie przyrzeczeń, ale za tę szlachetność i um iar­
kowanie kazała Austrya uwięzić księcia Adama Sapiehę, hr. Stefana 
Zamoyskiego, lir. Wodzickiego i innych znakomitych mężów polskich. 
Lepiej by był naszem zdaniem uczynił rząd austryacki, gdyby w duchu 
odpowiedzi Gorczakowowi, zamiast aresztowań Polaków, był uwięził 
szpiegów rosyjskich i ajeutów rewolucyjnych, którzy chłopów galicyj­
skich podburzają przeciw szlachcie. Czemuż nieprzyjmujemy postępo­
wania jak . z południową Ameryką lub jakie doradzał gabinet peters- 
burgski w roku 1826, aby przyjść w pomoc Grekom, na których Turcy 
spełniali barbarzyństwa, a mianowicie, aby poustanawiać w Grecyi 
ajentów konsularnych i podobnych ajentów' greckich u siebie przyjąć 
dla ułatwienia stosunków handlowych. Wynurza w końcu P o s t  na­
dzieję, że mocarstwa chwycą się nareszcie podobnych środków, jeżeli 
Rosya wytrwa w swojej zatwardziałości.

— W edle paryskich korespondencyj zamieszczonych po dzienni­
kach angielskich, panuje w kołach tamecznych dyplomatycznych ogro­
mna ciekawość, co odpowie Gorczakow. Cesarz zdaje się mimo pozor­
nej sympatyi wielkie układać plany.



Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  22. Sierpnia. — Powiadano, jak pisze P o ś e n e r ż t g .  że 

z powodu braku  odosobnionych więzień na  fortecy, wywieziono więźniów 
stan u  do Berlina. Teraz okazuje s ię , że w hausvogtei z w yjątkiem  kilku, 
resz ta  się mieści razem  w jednej izbie aż do 6. N iektórzy duchowni k a ­
toliccy po dwóch z żydami także obwinionymi. Ani jednym  ani drugim  
podobno tak ie  towarzystwo je s t niemiłem.

—  N a W iniarach w fortecy znajduje się teraz około 70 więźniów, 
a  zapowiedziano jeszcze 30 nowych przechodźców.

— S ąd  stanu  wydał list gończy za hr. K am illą  D ąbską z powodów 
politycznych.

— W ypuszczone na wolność d ra  Jarnatow skiego z K oźm ina, k tóry  
znajdow ał się w więzieniu śledczem jako  podejrzany o zbrodnię stanu.

— P an  M ierosław ski z M ierosław ic, odwieziony został w towarzy­
stwie żandarm a do Berlina.

— Ścigają listem  gończym p. Teodora W ideleckiego z Piotrkowic, 
k tórego  sąd  wrzesiński skazał na trzytygodniow e więzienie za branie 
udzia łu  w gromadzie zbrojnej.

— Jak  piszą do P o s n . Z tg  z B orku , przywieziony niedawno d o , 
w ięzienia hausvogtei w B erlinie p. M ateck i, nie pochodzi z Chwałkowa, 
ale z G rab iu  w powiecie pleszewskim.

— Zasekw estrow ano m ajątek Zim naw oda, należący do hr. Kwile- 
ckiego z Oporowa.

O s t r ó w ,  15. Sierpnia. —  W  dniu 12. b. m. przywieziono tu  dotąd- 
transportem  znów dwóch prusk ich  poddanych, z K alisza; jeden z nich 
je s t Józef Gąsiorowski rodem  z P oznan ia , który był m aszynistą w od­
lewni p. Cegielskiego w P oznaniu , przed pó łto ra  rokiem  poszedł ną wę­
drówkę w k ra je  niemieckie, a w Styczniu r. b. udał się do Warszawy, 
gdzie jego rodzice zam ieszkują. Tam  pobaw ił do 27. K w ietn ia ; potem 
w podróży do R adom ia dostał się w ręce powstańców w mieście Jed liń ­
sku  i był u n ich  aż do 6 . Maja. M iał on udział w czterech potyczkach 
z M oskalam i pod kom endą Czachowskiego. W bitwie pod Rzeczniowem 
został ranny i  leczył się u swego wuja Nicielskiego w Rossowie aż do 
18. Czerwca. P o  wyleczeniu s ię , chciał się udać do W rocław ia i w tej 
podróży został przez M oskali schwycony, najprzód do R adom ia, potem  
do cytadeli warszawskiej, a  w dniu 12. b. m. tu  do O strow a za pasportem  
przymusowym, celem udania  się do dom u odesłany.

D rugi je s t a rch itek t Jakób  Chwiałkowski od 6  la t w Trojanowie 
pod Lublinem  zam ieszkały, gdzie m a żonę; pochodzi on z pod Obornik; 
należał do obozu Zakrzew skiego, a  po jego rozbiciu dostał się w ręce 
M oskali, k tórzy go do Iw anogrodu odstaw ili, gdzie od 18. M arca aż do 
20. L ipca siedział i gdzie go okropnie zbito; potem  odstawiono go do 
R adom ia , ztam tąd  do cytadeli w arszaw skiej, a w dniu 12. t. m. rążem 
z G ąsiorow skim  tu  do Ostrowa.

Obaj m ają paspo rta  przymusowe od konsula pruskiego z Warszawy, 
G ąsiorowski do Poznania, a Chw iałkow ski do Mur. Gośliny pod O borni­
kam i. T utaj ich jednak uwięziono, p ro toku ł z nich spisano i czekać tu taj 
m uszą co pan K ruger w B erlin ie względem nich zadecyduje. We wię­
zieniu doznawają oni wszelkich dozwolonych względów i za przyczyną 
tutejszych obywateli z ko tła  jeść nie potrzebują.

Przytem  donoszę wam o innem jeszcze zdarzeniu. W  dniu 13. b. m. 
przybył telegram  z Pleszew a do tutejszej załogi wojskowej, jakoby broń 
i am unicya przechodzić m iała przez Lew ków , Czekanów i B agatelę do 
powstańców. W skutek tego wyruszyli ułani o pó ł na  12. w południe 
i cały dw ór Lewkowa i B agateli zrewidowali na czele tutejszych żandar­
m ów , ale jak  się samo przez się rozum ie, nic nie znaleźli i to s ta ło  się 
ta k  brevi manu, że na  żądanie pana Biernackiego w B agateli dowodzący 
żandarm  piśmiennego upoważnienia do rewizyi okazać m u nie mógł. Po­
mimo to zezwolił pan B iernacki na rewizyą i sam  w pokojach swoich 
wszystkie zam knięcia pootw ierał. D. P.

P l e s z e w ,  16. Sierpnia. — P isz ą z tą d  do P o s n .  Z t g :  M ieszkańcy 
tu te jsi zostali w yrw ani ze snu dzisiejszej nocy o godzinie 3 przez huk 
bębnów i.o d g ło s  trąb y  zwołujących cały garnizon pod broń. W net 
usłyszano ten ten t nadbiegających z Taczanowa ułanów , c iąg ła  w arta 
przed ap tek ą , by objąć straż  nad 4 działam i tam że stojącem i, i w krótce 
wojsko całe ku granicy wymaszerowało. N ad ranem  przyprowadził żan­

darm  K adziak  jako zdobycz,- tvóz z siodłam i schwytany w pobliżu g ra ­
nicy. Dziś też odbyła się re w iz ja  na  probostw ie w K otlin ie, gdzie schwy­
tano osobę, k tó ra  się nie m o g ła  wylegitymować. Oprócz tego położono 
tam  areszt na  dwa obce k on ie  wierzchowe i na  rozm aite przyrządy do 
jazdy konnej. P rzed  k ilkom a dniam i schwytano na granicy p. Tom i­
ckiego z Borzęcina i odprowadzonogo go do Pleszewa z powodu, iż m iano 
przy nim  znaleść k ilk a  rewolwerów. W net jednakże wypuszczono go 
na wolność. Druga z kolei rewizya u  pana  Zabłockiego, sędziego powia­
towego, k tó ra  się wczoraj odbyła, nic podejrzanego nie w ykryła, chociaż 
była nader ścisłą ta k , iż m aterace przerzynano.

Z p o d  K i s z k o w a ,  16. S ie rp n ia .— I  w naszej okolicy lubo od 
granicy znacznie oddalonej, rucnom e kolum ny z G niezna ro b ią  obławy, 
szukając broni i pow stańców , za jakiego każdy, ktokolw iek nie ma przy 
sobie legitym acyi, bywa poczytywany. D nia  13. b. m. uległo W ęgorzewo, 
w łasność p. R ychłow skiego, rewizyi. Trzecia kom pania 21. pom. pu łku  
k ró tko  przed południem  otoczywszy najszczelniej cały dw ór, ogród i bu­
dynki , rozpoczęła ścisłą  rewizyą. P an  R. dopom inał się od żandarm a 
piśm iennego upow ażnienia do odbycia rew izyi, ten  wszakże wskazał na 
wojsko, jako  dzierżące dziś władzę nieograniczoną. P rzetrząsano każdy 
kufer, każdą skrzynię, szukano po stodołach, budynkach a  naw et w k u r­
nikach  n a ja k u ra tn ie j, także w m ieszkaniach komornikow na folwarku, 
ale wszędzie nadarem nie. W ojsko widać m iało najsurow sze instrukcye, 
bo kiedy w łaściciel chciał po swego ekonom a w pole posłać człowieka, 
a  takowy nie rozum iejąc w ołania żołnierza, szedł dalej w po le , żołnierz 
się już na  niego zm ierzył, szczęściem, że właściciel widząc to , naw rócił 
swego człowieka. P o  odbyciu rewizyi oświadczył dowodzący kapitan , 
że zostaje tu  ze swoją kom panią, jakoż do dnia 15. b. m. wojsko stało  we 
wsi na kw aterze, śledząc pilnie wszystkich przejeżdżających. Jakoż we 
wieczór 14. przytrzym ano ku  wsi jadącego jakiegoś p an a , k tóry  że się 
nie um iał wylegitym ować, natychm iast został aresztowany. Trzym ano 
gó przez ca łą  noc w szkole pod ścisłą  strażą  nie dozwalając w łaścicie­
lowi naw et pościeli lub posiłku  m u przysłać. Rano drugiego dn ia  od­
wieziono go do Gniezna. W sobotę rano  w padło wojsko w powrocie 
swym do G niezna do W itakowic, gdzie już po raz drugi odbyła się rew i­
zya. Przytrzym ano tam  4 m łodych ludzi, goszczących u  państw a Ja s iń ­
skich , a  że i ci nie m ieli przy sobie leg itym acyi, zostali do G niezna od­
stawieni. .

W ą g r o w i e c ,  17. Sierpnia. — Dzisiaj opuścił tutejsze więzienie 
karne miejscowy proboszcz ks. Bukowiecki, odsiedziawszy dwa miesiące 
zawyrokowane nań wskutek otoczenia obrazu króla Ja n a  I I I  godłam i 
K orony i L itw y  podczas nabożeństw a na pam iątkę  odsieczy wiedeńskiej 
w r. 1861 odbytego. W spraw ie te j ks. arcybiskup podniósł spór ju ry s­
dykcyjny, ale bez skutku. In n ą  spraw ę przeciw ks. Bukowieckiem u 
trybuna ł berlińsk i, po zniesieniu wyroku skazującego n a  2  miesiące 
W ięzienia, zw raca apelacyjnem u sądowi w Bydgoszczy do ponownego 
rozpatrzen ia , w skutek  czego zapadł ostatecznie wyrok uwalniający. 
I  w tej spraw ie Jego  A rcybiskupia Mość podniósł spór jurysdykcyjny 
bez skutku .

D r. P resa
P rzyby li  do  P ozn an ia  dn ia  2 2 . S ie rpn ia .

B A Z A R : S tab lew sk i z S la c h c in a , Ł ąck i z K o n in a , S tab lew sk i z M ościjew a, 
z  S łupcy , R adoósk i z K rześlic , K okurew icz z K ołobrzegu.

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I: M iiller z B e r lin a , H eilb ronn  z M o g u n cy i, K ow alski 
z P o sad o w a , D rieser z C h em n itz , L ehm ann  z B er lin a , R am kę z C hociszew a, S m oltz  
z F lłrs ten ó lg u t.

M YL1USA H O T E L  D R E Z D E Ń S K I: F ie tsch  z L u k sem b u rg a , S a e g e r t z B e r lin a , Hoffm ann 
z R aciborza, L tlcke z M onasteru , Hoffm ann i T illem ann  z E lberfe ldu .

B U SC H A  H O T E L  R Z Y M S K I: R eich a rd  z H a l i ,  A pse r - K le in e rt i W en z lick  z B erlina, 
B o h n sted t z X ią ż a ,  R iedel z K atow ic.

H O T E L  D U Ń O R D : H aase  z B erlina, B ielicka z G ozdan ina, W ęsierska z Podrzecza, S k a  - 
rzyńsk i z S p ła w ia , S ław sk i z K om ornik .

H O T E L  P A R Y S K I: h r . D ąb sk a  z K ołaczkow a, B rodow ski z W rześn i.
H O T E L  B E R L IŃ S K I: Z ak rzew sk i z G utów , B usse z B rodziszew a, R adziejow ski z G ąsaw y, 

B arte lsen  z S ta ro lęk i w iel., Ila rd en ack  z H in z en d o rf, S tu rz  z W schow y, L angerbeck  
z W rześn i. o  , ,

K Ę IL E R A  H O T E L  A N G IE L S K I: M endelsohn z P iły , U llm an n  z D re z d en k a , Sokołow ski 
ż W rześn i, N e fte l’ z G łogow a, E p h ra im  z W rocław ia, W itkow sk i z T rzem eszna , W el­
land z S ędzin .

P O D  TR Z E M A  L IL IA M I: M usch z Ś rem u , B asch  z R aw icza.
W  M IE S Z K A N IU  PR Y W A T N E M  : B rinken  z B erlina, K la sz to rn a  u lica  n r. 14.

O J l O J I O L o

Oświadczam Szanownej Publiczności k J  
®  że malowanie !  tapetowanie i J  
fd) pokoi pod najniższą ceną podejm uje | | |  
0  Ił. MMruchert,  W odna u lica 13. 0

Stowarzyszenie kupieckie w Poznania.
Zgromadzenie dn ia  21. S ierpn ia  1863.

Z y t o  (węcpel po 25 szefli) wyżej. Na S ier­
pień 36 list. 35%  pien., na Sierpień W rzesień 
36 list. 5/e pien., na W rzesień Paźdz. 37 p ł., na 
Pażdz. L istopad 37 %  list. i pien., na  L istopad 
Grudzień 373/ 4 list. '/z pien., na  wiosnę 1864 
39 pł. 3 8 ' */, a list.

O k o w i t a  (beczka 8000 proc. T rallesa) 
dobrze się trzym a w cenie. N a Sierpień 15%  
pien. i l is t., na W rzesień 15%  pien. i lis t., 
na  Paźdz. 15%) pien. i list., na L istopad  1 5 '/ ,2 
list. 15 p ien ., na  G rudzień 1 5 '/ ,2 list. 15 pien., 
pa Styczeń 1864 15%  list. 15'/ja pien.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  21. Sierpnia.

Pszenica 58—68 ta l.
Żyto na  W rzesień Paźdz. 423/4—43%  ta l., 

na Paźdz. L istopad i L istopad G rudzień 42%  
ta l . , na wiosnę 43%  tal.

Jęczm ień wielki i m ały  3 3 —38 tal.
Groch do gotowania 4 4 —49 tal.
Groch na pastw ę 44—49 tal.
Rzep zimowy 9 2 —96 tal.
Rzepik zimowy 91—95 ta l.
Olej rzepiowy na  S ierpień 13 ta l . , na W rze­

sień Pażdz. 1 3 " /,2 ta l. , ną Paźdz. L istopad 
12%  ta l . ,  ną L istopad Grudzień i Grudzień Sty­
czeń i Kwiecień Maj 12%  tal.

Olej ln iany 16 ta l.
Okowita na W rzesień Paźdz. 15%  — 23/ 24— %  

ta l., na  Paźdź. L istopad 1 5 % —16—15%  ta l., 
na  L istopad G rudzień i G rudzień Styczeń 15 % 
do n/ ,2—%  tal.

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 21. S ierpnia 1SG3.

Pożyczka rządow a dobrow olna. . .
„  z roku  1859......................
„ z roku  185G..................
„  z roku  1853......................

Ohligi długu skarbowego 
dito M archii E lektoralnej i Nowej
dito m iasta B erlina ...........................
dito  „  . . . . . ;  • • • ;

L isty zastawne M archii E lek t, i  Nowej 
dito dito
dito P russ W schodnich . .
dito P o m o rsk ie .....................
d ito  dito ....................
d ito  W . X. Poznańskiego ,
dito  W. X. Poznańskiego .
dito W. X. Pozn. (nowe). .
dito S z lą s k ie .........................
dito  P russ Z achodnich . . .

B ilety rentow e P o z n a ń s k ie .................
Obligacye m iejskie II. Em . Pozn. . . 
Obligacye prowineyalne Poznańskie . 
Papiery banku prow. Poznańskiego .
L o u isd o ry ..................................................
Akeyc kolei Żelazn. Starogr. Fozn. • .
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